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Proletariusze polscy łączcie się!
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,Socjalizm, aby się kiedyś słać wszechludzkim, powinien wprzód słać się narodowym.'
f A. Mickiewicz „Trybuna Ludów ")

POLSKI SOCJALIZM H AR O O D W
Jest ruchem NIEZALEŻ­

NYM i z ducha POLSKIEJ 
myśli społeczno - demokra­
tycznej poczutym,

OD społeczno - politycznej 
twórczości Adama Mickiewi­
cza. jako redaktora „Trybuny 
Ludów“ poczynając—po przez 
ideolog ję Towarzystwa Demo­
kratycznego na emigrecji (Ma­
nifest z r, 183o), twórczość 
pisarską i organizacyjną Bo­
lesława Limanowskiego (or­
ganizacja „Lud Polski" i jej 
proklamacja z r, 1881), pierw­
szą narodowo - socjalistyczną 
polską organizację p, n, „Gmi­
na narodowo - socjalistyczna" 
(1888 r.) i jej organ „Pobud­
kę", niepodległościowo-robot- 
nicze i socjalistyczne partje, 
działające w ostatnim okre­
sie walki o niepodległość — 
DO chwili powstania w r, 1933 
PARTJI NARODOWYCH SO­
CJALISTÓW kształtuje się 
ideologia polskiego socjali­
zmu narodowego, jako wła­
sny, rodzimy wylwór warun­
ków. potrzeb i dążeń ludu 
polskiego.

P a rtia  n a rod ow y ch  S o t ja l ls ió w
dąży do przebudowy obec­
nego ustrom Polski na NOWY 
LAD;

w któiym NIE KAPITAŁ-  
lecz PRACA będzie źródłem 
wszelkich praw, dobrobytu i 
władzy;

w którym ANARCHJE KA­
PITALISTYCZNEJ rabunko­
wej gospodarki, powodującei 
Kryzysy, nędzę i bezrobocie— 
zastąpi g o s p o d a r k a  pl a ­
nowa,  u s p o ł e c z n i o n a  
p r o d u kc j a ,  karność i soli­
darność wyzwolonego świata 
pracy;

w którym nar ód p o l s k i  
bedzie g o s p o d a r z e m  swe­
go pa ńs t wa ,  a wpływy ele­
mentów obcych (żydowskich, 
niemieckich) zostaną osta­
tecznie zlikwidowane.

w którym nie będzie krzyw­
dy, wyzysku i głodu, a w ich 
miejsce zapanuje S p r a w i e ­
d l i w o ś ć ,  D o b r o b y t  i 
B r a t e r s t w o  ws z y s t ki c h  
p r a c u j ą c y c h  P o l a k ó w.

który z Polski słabej, znisz­
czonej kryzysem — stvmrzy 
Mocarstwo Społeczne, zbudo­
wane na fundamencie swo­
body, praw i dobrobytu czło­
wieka pracy.

Niemcy pchają świat ku katastrofie
Te srtowa tytułu nie są . ra- 

zesem, lecz nagą praw dą. Niem 
cy] wkroczyły na drogę jaw7- 
nych i szerokich zbrojeń wro- 
..ennych, maskowanych doiąd 
przed św iatem. Niemcy; złama­
ły traktat wrersalski (zanadto 
wersalski...) wprowadzając 
powszechny obowiązek służby 
wojskowej, tworząc armję lą­
dową w7 liczbie blisko 500.000 
żołnierzy i domagając się z rów 
nania swych sił lotniczych ze 
stanem lotnictwa wojskowego 
Krancii oraz żądając przyzna­
nia floty morskiej w7 rozmia­
rach floty angielskiej.

Fabryki broni pracują w 
Niemczech pełną parą; fabry­
ki chemiczne wytwarzają ma­
sowo gazy trujące i bomby — 
uczeni niemieccy wysilają móz­
gi nad udoskonaleniem środ- 
ków bojowych, nad wynalezie­
niem nowych sposobów7 mor­
dowania ludzi w imię odwiecz­
nego teutońskiego hasła: „Deut 
schland iiber alles“ . Całe życ ie 
gospodarcze Niemiec, a zwłasz­
cza inwestycje i roboty pu­
bliczne (budowa dróg i mostów 
schronów i fortyfikacji) odby­
wa się pod kątem celów7 wo­
jennych. Gdy przywódcy Nie­
miec za okna, na wynos — o- 
powiadają, że chodzi im tylko 
o równouprawnienie - politycz­
ne i honor narodu — że są naj­
większym przyjaciólm. poko­
ju — to -same Niemcy przed­
stawiają widok wielkiego obo­
zu wojennego.

Nie dziwmego, że ujawmie- 
nic takiego stanu rzeczy wy- 
\\ olało popłoch i panikę w śród 
ludów Europy i mężów7 stanu. 
Jasną jest rzeczą, że zbrojenia 
niemieckie muszą*spowodować 
wzrost zbrojeń innych naro­
dów7, a to prowadzi do dalsze­
go pi zyduszenio. życia gospo­
darczego, deficytów7 budżeto­
wych, wzrostu bezrobocia, o- 
grainązenia potrzeb kultural­
nych- słowTem ku ostatecznej 
katastrofie.

W
nie,

rezultacie
A ,.QC| ,

zas ku woj- 
gciyz narody nie wytrzy­

mają zbyt wieli, ich zbrojeń i 
prochy wybuchną.

kćiże przewidywać zwy-ak

kła logika myślenia, logika 
faktów. I dlatego już obecnie, 
gcly jeszcze proces zbrojeń 
znajduje się w okresie począt­
kowym — należy7 zmobilizo­
wać wszelkie siły pokojowe 
Europy do czynnej interwencji 
wobec Niemiec — celem zaha­
mowania ich militarnych za­
pędów. Jeżeli to nie będzie do­
konane rychło i stanowczo — 
to późr iej będzh już poniew7- 
e z asie.

Wypadki potoczą się z. ży­
wiołową siłą, nieokiełzaną żad.- 
nym hamulcem. Zbr ojenia, ka­
tastrofa gospodarcza, jedyne

z niej wyjście — wojna, — je­
dyne w tych warunkach je j 
zakończenie — rewolucja.

Czy tego nie widzą, nie prze. 
widują mężowie stanu Euro-
py?

Jeżeli nie w idzą, nie czują— 
to może i słusznie zasługniją na 
laki koniec — jak7 przyniesie 
im zawierucha, kto ej nie 
chcieli zapobiec.

Polska musi się mieć na 
baczności! Zmieniły się grun­
townie warunki i okoliczności 
od roku, tj. od chwili, w której 
zawierano z Niemcami pakt o 
nieagresji.

K O N S T Y T U C J A
W dniu 23 marca r. b. — u- 

chwalił Sejm now7ą konstytu­
cję Polski.

Odkładając do następnego 
numeru omówienie zasad no­
wej Konstytucji, chcemy na­
razić dać ocenę wytworzonej 
przez ten fakt sytuacji poli­
tycznej paóstw7a.

Uchwalenie now7ej Konsty­
tucji, na której treść i sposób 
przyjęcia ruch nasz, dopiero 
organizujący się nie miał 
wpływu — zamyka okres ży- 

~cia politycznego — zapocząt­
kowany przewrotem m ajo­
wym 1926 r. W Tym okresie — 
układ stosunków7 politycznych 
wr Polsce opierał się na po­
dziale stronnictw na 2 obozy: 
zwolenników reformy konsty­
tucyjnej w duchu włamie u- 
ehwalonej i na jej przeciwni­
ków. Pierwszy obóz, na czele 
którego stał Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem — skła­
dał się z różnorodnych pod 
względem społecznym elemen­
tów7: od arystokraty księcia
Radzi w dla — do socjalisty Bo­
browskiego. Celem głównym 
łączącym ten obóz było wzmo­
cnienie politycznej struktury 
państwa przez wyposażenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
w szereg praw dotyczących 
rządzei 'a pańsiw7em — z ogra­
niczeniem praw parlamentu. 
Drugi ohóZf.rniejednolity pod

w zgiędem organizacyjnym, 
gdyż rozbiiy na szereg par­
ty j  — nd Nar odo w7 ej Demo­
kracji—do P. P. S. wdącznie— 
stanowił t. zw. opotzycję. kióra 
w grucie rzeczy, stała na gTun- 
eie starej konstytuuj z r. J921 
i broniła praw parlamentu, tą 
starą Konstytucją określonych.

Obecnie ten podział staje się 
nieaktualnym.

Nowa Konstytucja stała się 
faktem dokonany m, z którym 
liczyć się musi każdy realny 
polityki — a tern samem upa­
da podstawTa dotychczasowe­
go podziału na. 2 obozy.

Z natury rzeczy, siłą bez­
władu trwać będzie jeszcze 
jakiś czas forma dotychczaso­
wego pocL.iału — lecz ideowo- 
społcczna treść życia — będzie 
go kruszyć i rozsadzać zmie­
rzając do przegrupowania spo­
łeczeństwa wr uyśl potrzeb i 
haseł społeczno - polhycznycb 
i gospodarczych.

Zaś te zagadnienia są właś­
nie dziś najistotniejszemu naj 
bardziej decydujące™ i dla by­
tu państwa. Najlepsza forma 
państwowa nadana Konsty­
tucją — nuizebsię okazać czczą 
i bezw artościową, jeśli treść 
wewnętrzna, ustrój społeczno- 
gospodarczy — będą zbutwia­
łe. nic nie warte. Dlatego też 
zakończenie przewleka jącej 
się. często jałowej walki o for­
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mę, ustroju politycznego — u- 
inać należy . a fakt dodatni, 
który pozwoli obecnie na sku-

Erenie się rozproszonych i po­
leconych sił świata pracy — 

Wokół haseł społeczno - gospo­
darczych i óleolog ji na nich o- 
partycb.

Konstytucja jest formą, jest 
ramą, której treść, jak już po­
wiedzieliśmy — wypełni życie.

Życiem zaś społecznem rzą­
dzi prawo walki, prawdo siły. 
Zmniejszenie zakresu upraw­
nień parlamentu na rzecz 
ezynnika władzy — przeniesie 
walkę społeczną i polityczna 
z kuluarów1 sejmowych — na 
teren bezpośredniego zmaga­
nia się świata pracy z kapita­
łem.

Zmienić S ’’ ę  musza zatem 
metody i formy tej walki. Zni­
kną warunki w których świę­
ciła tryumfy na tle wybor­
czych bojów^ o mandaty — de- 
magogja — a powrstan:e ko­
nieczność zdobywmn ia wpły­
wów wśród mas rzetelną pra­
cą organizacyjną, twTórczą ro­
botą społeczno - gospodarczą i 
jasnem formułowaniem celów 
or az doborem skutecznych 
środków realizacji postula­
tów7.

W ten sposób nastąpi kon­
solidacja żywiołów i organi­
zacji, które mają coś nie tylko 
do powiedzenia, ale przede- 
wszystkiem do zrobienia w 
Polsce. Konsolidacja ta i po­
tęgująca się siła zorganizowa­
nych mas społecznych — sta­
nowić będą decydujący7 czy7n- 
idk, od którego zależeć będzie 
to, jak nowa konstytucja bę­
dzie funkcjonow7ać a nawet, 
jak aiuger będzie istnieć w o- 
becnej swej postaci.

Życie idzie bowiem szy bkie- 
mi krokami naprzód a jego 
for my ulegają ustawicznym 
zmianom, dyktowanym prze- 
dewszystkiem potrzebami spo­
łeczno - gospodarczemi szero­
kich mas naiodu.

Chmury na horyzoncie życia gospodarczego
Sytuacja gospodarcza Polski 

znów zaczyna się pogarszać 
Za równo wieś, jak i miasto, 
zostały zalane falą nędzy, bez­
robocia i niepowodzeń. Poważ­
ny przyrost naturalny’ ludno­
ści polskiej (z czego lwia część 
przypada na wieś) liie. znajdu­
je  nigdzie u jścia. Miasto ma 
swoich bezrobotnych, a daw­
niejsze kraje emigracyjne zam­
knęły granice. Przyrost natu­
ralny Polski musi zatem pozo­
stać w7 kraju, wueś musi sama 
go wchłonąć. I rzeczywiście go 
wchłania, ale jakim kosztem. 
Gospodarstwa rolne dzieli się 
między przyrastającą ludność, 
dzięki temu własność rolna 
niesłychanie się kurczy. Pow­
stają nowe karłowate gospo­
darstwa, na kiórych chłop ży­
je egzystencją półzwóerzęcą. 
Grozę sytuacji pogarszają ni­
skie ceny płodow7 rolny b przy 
mestosunkowo wysokich ce­
nach artykułów7 przemysło­
wych, w szczególności skarte 
lizowanych, i monopolowych. 
Wysokie podatki pośrednie po 
głębiają tę przepaść, jaka się 
otworzyła między maastem a 
w7sią. Dziś wieś zamknęła się 
w solne, powróciła do gospo­
darki pierwotnej, zginęła jako 
odbiorca dla produkcji prze­
mysłowej Polski. Zanik w y­
miany m iędzy wsią s miastem, 
nieopłacalność prudukoji rol­
nej, powodują stałe zadłuża 
nie się wsi. Coprawda staty­
styka wykazuje zmniejszanie 
się zadłużę* ó a, lecz — jak oka­
zuje się — zadłużenie maleje 
wskutek pokrywania, dtagów 
przez chłopów ziemią. J 'coces 
rozdrabniania się własności 
rolnej zyskał potężnego sprzy­
mierzeńca w7 stałem zubożeniu
wsi.

Sytuacja miasta nie przed­
stawia się również lepiej. Nisz­

czone jest ono przez masowe 
bezrobocie, które przy biera sta 
le — jak fala pow7odziow7a, — 
niskie zarobk- i nieustanne 
zmniejszanie przez rei mów7 ka 
pitalistycznych, i ograniczanie 
zdobyczy socjalnych (czasu 
pracy, urlopów, śwj iadczeń so- 
cjalnych) i t. d Wynędzniały 
robotnik ginie jako odbiorca 
dla produkcji przemysłowej i 
rękt bielniczej, która znów 
straciwszy konsumenta zała­
muje się i pogłębię kryzys. 
Znaleźliśmy7 się w  błędnem ko­
le, z którego nie wiadomo, ja ­
kie nas siły wywiodą.

Tego fatalnego położenia go­
spodarczego miasta i w»i nie 
usiłowali nawet zataić mini 
strowie rolnictwa, opieki i 
skarbu. Niestety... jeżeli obra­
zy przez nieb skreślone były 
mocne i słuszne, to zapowiedzi 
reform, o Których wspomnieli, 
nie budzą w  nas wiary w sku­
teczność walki z kryzysem.

Min. Ponia+owcski i Paeior- 
kowski opowiedzieli się za in­
westycjami gospodarczemi. 
Kwest ja leży tylko w7 sposobie 
zdobycia pieniędzy. Projekt 
bowiem zmniejszenia świad­
czeń — juk projektuje min. 
Paciorkowski i rzucenia, w ten 
sposób zaoszczędzonych sum 
na inwestyc je da przedewszy- 
stkiem mało pieniędzy, a po­
nadto odbierze i tak już do mi­
nimum ograniczone świadcze­
nia tymi, którzy jeszcze pracu­
ją. Pomysł z pożyczką nwe- 
stycyjną może da poważni j- 
szą sumę, lecz zbyt małą dla 
osłabienia chronicznego bezro­
bocia i zbyt dużą jak na w y­
czerpanych podatników świa­
ta pracy.

W  momencie, gdy ministro­
wie innych resortów szukają 
gorączkowo źródeł finanso­
wych na walkę z bezrobociem

Min. Skarbu w7ystępuje z no- 
wemi podatkami, stwierdzając 
jednocześnie, że suma zaległoś­
ci podatkowych skarbu wyno­
si 700 mil/ złotych. Wobec po- 
avyższego należy7 wątpić, iżby 
życie gospodarcze, które me 
mogło poi ryć dawniejszych 
podatków zdolne było zaspo­
koić nowe wymagań a finan­
sowe państwa,

Stanęliśmy7 w7obec zagadki. 
Z jednej strony w idzim y,że 
budżet państwowy7 posiada sta­
ły7 deficyt, który trzeba czemś 
pokryć, a z drugiej strony, że 
dochód społeczny Polski ( o 
czem pisał Inst. Bad. Fonj.) 
zaczyna gwałtownie spadać, a 
majątek nr rodowy7 się kur­
czyć.

W łych marvnkach najwyż­
szy czas pomyśleć o wielkich 
reformach gospodarczych — 
bo małe zabiegi i półśrodki za­
wodzą.

GŁODUJE 
12 milj. chłodów

Organizacje rolnicze obli­
czyły, że w Polsce 12 mil jo ­
nów łudź' żyje na karłowa­
ty ch gospodarstwach o obsza­
rze nie większymi niż 5 ba., w 
ten blisko 6 mi Tonów ludności 
wiejskiej żyje z gospodarstw 
o wielkości, nie przekraczam- 
cej 2 ha, a pozaiem mieszka 
na wsi znaczna liczba bezro­
botnych, którzy nie posiadają 
zupełnie ziem’

Właściciele gspodarstw kar­
łowatych i ich rodziny znaj­
dują się w skra,nej nędzy, 
gdyż nie mogą znaleźć żad­
nych zarobków. któreby’ pod­
trzymywały ich egzystencję.

i p  działacza laiedowa-ialiitD.
W dniu 12 marca r. b. zmarł 

w  Warszawie w 52 roku życia 
wybitny działacz niepodle­
głościowy7. b. członek N. Z R., 
Kzłonek . założy ciel Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, pre 
z es Sądu koleżeńskiego słu- 
ehaczy Szkoły Nauk Politycz­
nych w7 Warszawie, członek 
Zarządu Głównego Iow . Kul­
tury i Oświaty Robotniczej 
„ Pochodni J ‘.

Zmarły7 ś. p. Aleksander Go- 
sławski. odznaczył się szcze­
gólnie na polu walki o oświatę 
szerokich warstw7 ludu pracu­
jącego.

W Polsce Niepodległej' pra­
cował w szkolnictwie oraz w 
organizacjach kulturalno - oś­
wiatowych > spółdzielczy ch.

W pracy społecznej zawsze 
stał na stanow isku obrony ide­
ałów7 narodowych i społecz­
nych.

Ruch narodowo . rolrotuiczy 
traci w zmarłym dzielną jed ­
nostkę i gorliwego działacza.

Cześć jego pamięci.

D W I E  D E M O K R A C J E
Wszystkie stronnictwa poli­

tyczne w Polsce popełniają 
jeden zasadniczy błąd, błąd 
polegający na tern, że uważa­
ją, iż demokracja polityczna 
jest lekarstw7cm na wszystkie 
bolączki społeczne i gwarant- 
ką interesów ludu. To błędne 
założenie powodowało, że 
stronnictwa demokrałyczno - 
społeczm z pewnym optymiz­
mem patrzyły7 w przyszłość i 
nie dostrzegały nadciągającej 
burzy’ , kióra miała rozwiać ich 
naiwną wiarę. Mimo groźnych 
pomruków7 tej burzy’ czas spę­
dzali na. slodikiem marzeniu o 
dobrodziejstwach demokracji 
polity cznej, a gdy7 nadeszły dla 
tej demokracji ciężkie chwile 
nie mogli zapobiec klęsce... 
Nadszedł kryzy7s...

Kryizys gospodarczy7, a ż nim 
nędza, wyzysk, bezroboc ie pol- 
sk.ie.gx) ludu. Kartka wyborcza 
jako talizman na w7szelkie nie­
szczęścia zawiodła Od niej o~ 
kazała się silniejsza zależność

gospodarcza tych, którzy włas- 9> 
nat pracą muszą zarabiać na 
kawTałek cbleba i tych, którzy 
utraciwszy pracę, dochody7 
wpadli w apaiję i zniechęce­
ni1" e.

Ci natomiast, którzy7 do­
tychczas żyli kosztem pracy 
innych: rentjerzy, kamienicz- 
nicy, ziemiiaiie i t. d. zyskali 
nagle preinję w7 postaci niskich 
cen produktów rolnych, tanie­
go robotnika i t. d. Urośli przez 
to w7 pierze. Agresywność ich 
w7zrosła. Przypuścili szturm do 
skłócony eh o „mity7", dalekie 
ideały i doktryny7 — szeregów 
polskiego świata pracy7. Jed­
nych przestraszy li, innych ku­
pili, inny ch jeszcze głodem 
zmusili do uległości. Front 
polskich mas pracujących mu­
siał się załamać...

Załamał się wskutek niemo­
cy i braku wpływu na życie 
gospodarcze polskiego św rata 
pracy7... A gdy7 front ten się za­
łamał przypuszczono szturm

dc zdobyczy socjalnych, zarob­
ków7 i t. d. Nie łudźmy się, atak 
się jeszcze nie skończył. Chwi­
lowa klęska może dać zwycię ■ 
stwo, jeżeli polski świat pracy 
spojrzy śmiało prawdzie w7 o- 
czy i ztrozumie, że przyszło# 
jego jest ściśle związana z in­
teresami i losami Narodu, * że 
potęga jego i Narodu leży w7 
panowaniu nad życiem gospo- 
daiczem i podpoi ządkowywa- 
niu tego życia interesom zbio­
rowym. a nie jednostkowymi.

Dokąd własność wielka bę­
dzie domeną prywatną dotąd 
uzależniać ona będzie michy 
wyzwoleńcze od siebie i nagi­
nać do swoich potrzeb Prze­
budowa zatem własności pry- 
Acatnej na zasadach uspołecz­
nionej i podporządkowanej 
woh" Narodu — własności, czy­
li zasadach narodowo _ socji «  
stycznych — może być jedyną 
gwarant,ką prawuL/iwcj demo­
kracji.



Z histerii polskiego Narodowego Socjalizmu

Bolesław Lim anowski w  Narodowym  Socjalizmie
K w artalnik  „.N iepodległość" 

w num erze z 1950 r. poda je  
eiekaw y p rzyczyn ek  do histor- 
j i  N arodow ego Socjalizm u w 
Polsce, k tóry  pozw alam y sobie 
podać do w iadom ości naszych 
sym patyków.

W styczniu 1890 r. ukazał 
się w Paryżu I-szy numer 
„czasopisma narodowo - socja­
listycznego" — „Pobudka', 
wychodzącego w jaskrawo 
czerwonej okładce, ozdobionej 
dużym białym 01 tern polskim. 
Redaktorem „Pobudki był 
Stanisław Barański emigiant 
z Królestwa Bełskiego, który 
wkońcu l889r. założył w Pary­
żu „Gminę narodowo - socjali­
styczną". Organem tej ostat­
niej była właśnie „Pobudka", 
w której jpisywali. między in­
nymi, Bolesław Limanowski, 
Kazimierz Dłuski. Jan Loren- 
lowicz, Antoni Złotnicki An­
toni Lange, który drukował w 
niej pod pseudonimem Napier- 
skiego piękne wiersze rewolu­
cyjne,

Jakolwiek „Pobudkc w y­
chudziła od r. 1891 jako „or­
gan polskiej narodowej socja­
listycznej partji". jednak par- 
tja taka w łaściwie nie istniała, 
i „Pobudka" opierała się na 
nielicznej grupie ntelageneji 
emigracyjnej?^; posiadającej 
nardzo nilJe stosumk. z kra­
jem. W zjeździć paryskim 
1892 r., na którym zostoLzało- 
ż«my Związek Zagraniczny So­
cjalistów Polskich, wzięli u- 
dział również delegaci „gminy 
narodowo . socjalist yeznej" — 
Jan Loientowicz, dr. Ratnld i 
Andrzej Szeliga. „Gmina na­
rodowo - socjalistyczna" for- 
rnah; ie nic przystąpiła do Z. Z. 
S. P.. ale jej działalność wkiót 
ce potem znikła.

Program „Pobudki", umiesz­
czany w 1 -szym je j N-ize, 
brzmi jak następuje:

Z A S A D Y
I. Niezaprzeczalnym pra­

wem człowieka i narodu jest 
prawo bytu i wszechstronnego 
rozwoju sił przyrodzonych.

II. Polityczny i społeczno- 
ekonomiczny ustrój dzisiej­
szych społeczeństw oparty na 
sile brutalnej i przywilej u 
własności, gwałci na każdym 
kroku powyższe prawo.

III Jako taki winien być 
zniesiony i zastąpiony przez 
ustrój oparty na zasadach e- 
konomieznej równośtó, poli­
tycznej wolności i narodowej 
niepodległości.

IV. Wobec ucisku rzą d ów , 
egoizmu i zaslepiema klas u- 
przywilejowanyeh. ustrój ten 
może być osiągnięty j( dynie 
drogą rewolucji, która dojrze­
wa dziś w łon ie cywilizacji no­
wożytnej, zaznaczając się sze- 
retriem wzmaga rących się 
walk pola+yoznycb, społecz­
nych i narodowościowych.

V. Walki te, ze. wzrostem 
świadomości sił rewolucyj­

nych. tracą coraz bardziej cha­
rakter żywiołowy co jest gwa­
rancją iićh ostatecznego zwy­
cięstwa

C E L .
VI. Celem naszym jest u- 

rzeczywistnienic w Polsce w y­
głoszonej na wstępie zasady.

VII. Dążyć przeto będzie­
my do odzy skania niepodleg > 
łości Polski, jako jedynej po­
ważnej gwarancji swobód na­
rodowych, wobec zagrożonej 
przez najazd praw bytu i po­
myślnego rozwoju narodu pol­
skiego.

VIII. Dążyć również bę­
dziemy’ do radykalnego prze­
wrotu panujących w Polsce 
społeczno-ekonomicznych sto­
sunków, opartych na wolnym 
najmie i własności prywatnej, 
jako sprzecznych z powyżej 
wygłoszonemu zasadami,

Ś R O D K I .
IX. Do osiągnięcia powyż­

szego celu drogą narodowro- 
socjalnej rewTołucji prowadzą:

J) Unarodowienie ziemi, nie­
ruchomości i narzędzi pracy 
kolektywnej;

2) O iginizacja wspólnej

Nowa konstytm ja, na której 
powstanie Partja Narodowych 
Socjalistów wpływu nie miała, 
wprowadziła nowe zasady or­
ganizacji politycznej państwa 
i trybu załatwiania aktów7 u- 
stawodawczych, nie zmieniła 
natomiast, lecz przy jęła nawet 
bez zastrzeżeń, zasadę o posza­
nowaniu własności prywmtnej. 
Wszystkie zatem złe strony tej 
zasady nadal będą ciążyć na 
życiu Polski, aż do czasu, gdy 
ustawodawca znajdzie dosyć 
zrozumienia i siły do podpo­
rządkowania tej instytucji w y­
mogom życia, a nade wszystko 
interesom społecznym.

Wprawdzie tryb ustawodaw 
czy w nowej konstytucji jest 
dosyć uc iążliwy, jest ustęp­
stwem dla żywiołów’ konser­
watywnych, ustępstwem na 
rzecz stabilizacji dotychczaso­
wego stanu rzeczy — lecz mi­
mo to nie czyni on beznadziej­
ną walkę o nowe prawa dla 
mas pracujących... W pew nych 
(sprzyjających wakunkach 
walka ta może święcić nu wet 
poważne sukcesy. Walkę tę 
jednak może prowadzić orga­
nizacja silna liczebnie i finan­
sowo.

Również ;ustępsiw7em na 
rzecz żywiołów konserwatyw­
nych jest zniesienie prawa pro- 
porejonainośi ii Ugrupowania 
zatem małe b ęd ą  spychane na 
dalszy plan przez różne w iel- 
kości lokalne lub potężne orga­
nizacje polityczne. Jeżeli w 
tych w u runkach ruch robot-

pracy’ na podstawie unarodo­
wionej wdasności, pod kontro­
lą narodu;

3) Możbwie szeroko politycz­
na decentralizacja, opaita na 
zasadzie powszechnego głoso­
wania, gwarantująca wolność 
polityczną i równość spoiecz- 
ną wszystkim obywatelom bez 
różnicy7.

UWAGA A .
X. Naród na podstawie na­

uki i stosowaniu do sumy po­
trzeb narodowrych określa 
przeciętnie czas pracy jednost­
ki.

XI. Naród zapewnia każ­
dej jednostce środki do życia 
i wszechstronnego rozwoju sił 
przyrodzonych (wychov,ame. 
w yks z t ałceni ee t c. j, stosownie 
dc sumy bogactw narodowych, 
ped waru nkiem współpraoow- 
niotwa na korzyść narodowe­
go dobra.

XII. Naród zapewnia środki 
do życia jednostkom niezdol­
nym do pracy.

UWAGA B.

XIII. Kwestię niepodle­
głości Polski i kwestję socjal­
ną,'. uważamy za nierozcziel­

nie zo . chłopski nie zdoła się 
skonsoljdowmć i bedzie prowa­
dzić między sobą robotę roz- 
bijacką to czeka go niechybnie 
sromotna klęska.

Walka w terenie o własnego 
przedstawiciela, a w ciałach 
ustawodawczych o przewagę 
Hczebną, to nowe konieczności, 
które czekają realizacji od pol­
skiego świata pracy.

Konsekwencją tych koniecz­
ności jest postulat szerokiego 
frontu mas pracujących,. Ten 
postulat nakłada na dotychcza­
sowe organizacje polityczne 
obowiązek konsolidacji. Ta zaś 
u tedy nastąpi, gdy dotychcza­
sowe ugrupowani a polityczne

W związku z dokonywujacą 
się od szeregu miesięcy t. zw 
reorganizacją ubezpieczeń spo 
łecznychfs? polegającą na 
zmniejszaniu świadczeń i po­
zbawianiu praw ubezpiecze­
niowych szeregu kategorji o- 
sób dotąd ubezpieczonych (ro­
botników7 rolnych, osób zara­
biających ponad 725 zł. mie­
sięcznie) oraz na coraz więk­
szej centralizacji aparatu or­
ganizacyjnego, darowranui pra 
codawcom zaległych składek 
itd. — warto przypomn.eć co 
pisał doradzał jeszcze w ro­
ku 1930 — wódz endecji — 
Roman Dmowski. Cytujemy z 
książki Dmowskiego p. t.

ną; niezależnie od drugiej, dc 
rozstrzygnięcia za niemożliwe,

XIV. Rewclucję międzyna­
rodowe uważamy7 jako Koali­
cję rewolucji. dokony wuje- 
cych się w t łonie pojedynczy uh 
narodów. Nie przesądzając 
któremu z narodów przypad­
nie rola nicjatora w po­
wszechnym mchu, ani też w 
chwili ■wybucha rewolucji, li­
czyć będzu my przedewszyst 
kiem na organizację polskich 
sił rewolucyjnych.

XV. Sprzymierzeńcami na­
szymi są wszystkie partje, 
walczące o wolność p< litycz­
ną, o rozszerzenie równości 
społecznej, o be jednak umiar­
kowanemu dążeniami nie kre­
pują naszej działalności.

XVI. Dziahdność nasza 
skierowana bęczis ku wydwo- 
rzeniu w Polsce, przez propr - 
gandę niniejszego programu, 
socjalno . rewolucyjnej party, 
zdolnej pozyskać sympatję lu­
du przez energiczną obronę 
jego 3 nteresów71 ująć ster przy­
szłego narodowo - rewolucyj­
nego mchu.

XVII. Cranice przyszłej 
Rzeczypospohtej określi ss ma 
rewoluc ja.

zdołają wyłonić wspólny mini 
malny program., jako płasz­
czyznę porozumiewawczą. Ta 
płaszczy7zna jest możbwTa do o- 
siągnięcia przez postaw ,eiue 
na naczelnem miejscu dobra 
Naroau i sprawa edliwmśri spo­
łecznej.

Realna siia, która w’ ten spo­
sób powstanie będzie siłą tak 
poważną, że zdoła przezwycię­
żyć formuły7 prawne, które sta­
rały się ją okiełznać. To zatem, 
co było obliczone na klęskę, 
może dać zwycięstwo, gdyż 
zmusza polski świat pracy do 
konsolidacji i twmrzeria roal- 
nej siły.

„Świat powojenny i Polska" 
str. U l.

"Chcąc sie ratować skutecz­
nie, nie unikniemy zniesień a 
obowiązku mszelkiih ubezpie­
czeń społecznych' ...

Nie wiemy, czy p. piemjer 
kozłoweski czyCał. tę książkę 
Dmowskiego i z niej zaczerp­
nął natchnienie do swe; poli­
tyki anti ubezpieczeń:ow ej. — 
ale iak się złożyło, że niewiele 
się obaj pod t’ m w; glębem od 
siebie różnią.

Różnica bowipm polega tyl- 
ko na tem. ze Dmowski głosił 
te hasła _,uż w 1930 r. — to p. 
Kozłowski wykonywujc je do­
piero w r. 1934 i 35-tym.

KI  a  H f t o ł f t  n a

Musimy tw orzyć realną siłę

I). D m o w sk i I p r e n je r  K o z ło w sk i o  o i o z o n i a z k  s p o t a o j t k
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Twórzmy szańce ku własnej obronie
Korespondencja z Pabjanic

Kryzys gospodarczy, Przy­
noszący nędzę i głód ludziom 
pracy jesi wywołany przez 
bezwzględny i  zachłanny ka­
pitał, który wykorzystuje gen- 
jusz łudzki dla celo u osobi­
stych, dla milionowych zy­
sków. i przeprowadza w 
t} m celu racjonalizacje pracy 
kosztem nędzy i głodu milio­
nowych rzesz robotniczych.

Przykładem tej zachłannoś­
ci kapitału jest ę,;,Pabjamcka 
Fabryka Włókiennicza Krus- 
che i Ender".

Firma ta należy do tego ro­
dzaju pracodawców, którzy 
nie -/chcą ulepszać krosien, 
lecz ,,ulepszają ' robotnika. 
gdyż ten rlrugi rodzaj oszczęd­
ności przynosi większe zyski, 
zd rowu a bowiem ludzkiego nie 
wlicza się tu do kalkulacji ku­
pieckiej.

F-ma Krusche i Ender nie 
wprowadza zatem żadnych u- 
łepszeń technicznych, nie in­
staluje nowych maszyn, lecz 
pod pretekstem ..techniki'1 i 
,.sprawniejszej pracy" zwal­
nia połow ę robotników, zmu­
szając zaś pozostałych dc ob­
służenia większej, ilości ma­
szyn.

Te „cuda techniki two­
rzą bardzo spry tnie i do­
wcipnie dyrektorzy i ich pa­
chołcy za t ant jemy od ..osz­
czędności" na zdrowiu i ży­
ciu ludzkiem.

Panowie ci udoskonalenia 
przeprowadzają w ten sposób, 
że tam gdzie prac omul o dwóch 
tkaczy, obsługujących cztery 
krosna, obecnie pozostawiają 
tylko jednego.

Czyż w tych warunkach 
można się dziwićgiże bezrobo­
cie u nas rośnie, że tysiące ro­
dzin robotniczych pozostaje 
bez dachu nad głową, bez wda­
rć- w lepsze jutro.

Lecz cóż to kapitał obcho­
dzi. że się przysparza Polsce 
nędzarzy, łatwo podatnych na

Dobrodz ejstwa 
kartelu cementów.
Kartel cem entow y zdobył sobie 

w. Polsce smutną sławy. W yśru bo­
wał cenę cem entu do 10 zł. za 100 
kg. Po rozbiciu  kartelu cena cem en­
tu stopniow o spadla do 4.50 /J. za 100 
kg. N iestety stan ten nie trw ał dłu­
go. Znów  się zawiązał kartel, który 
ceny cementu zdołał ju ż w yśru bo­
wać do 5.75. Cena ta ma tendencję 
zw yżkow ą i jest nadzieja, że zno­
wu do jedz ie do 10 zł. za 100 kg. 
Jak w tycb w arunkach ma się o /v -  
wić ruch budow lany.

C / y  nie < zas n a jw y ż s z y  s k o ń ­
czyć , t ą  sam ow olą  i z ach łan no śc ią  
k ap ik .b t .

agitację elementów wywroto- 
wych.

Zachłannego kapitału i jego 
sługusów nie obchodzi nędza 
i głód łudzi wyrzuconych na 
ulicę.

Dla nas robotników pozo­
staje jedno, ażeby się prze­
ciwstawne skutecznie potędze 
kapitalistówr musimy stworzyć 
silne związki zawodowe. wSue- 
stety istniejące związk1 i zw ią~ 
zeczki, skłócone przez polity­
ków^ niezdolne są do żadne» 
akcji w' obronie robotnika.

M'y Narodowi - Socjaliści

Co pewien czas pojawiają się 
jak meteory, jakieś organiza- 
ćyjki polityczne, które podszy­
wają się pod nazwę narodowo- 
socjali stycznych, prowadzą 
podejrzaną robotę pod wrodzą 
równie podejrzanych „wo­
dzów", którzy nie zawsze są w 
zgodzie z kodeksem karnym.

Organizacyjki te, za które- 
mi stoją agentury kapitału 
przez 'różne nicpoezvialne w y­
stąpienia usiłują kompromito­
wać ruch narodowo - socjali­
styczny, względnie zdobywać 
przez nadużywanie jego haseł 
jakieś doraźne, materjalne ko­
rzyści.

Do najgorszych szkodników 
i dyskontem w idei naród owo- 
socjalistyczncj należał nieja- 
kiś Grałła z Katowic, były u- 
rzędntk skarbowwj Ja obecnie 
aresztant. Osobnik ów ogłosiw­
szy się wodzem t. z w t. Narodo­
wo - Socjalistycznej Partji 
Robotniczej na Śląsku i oto­
czywszy się równie operetko­
wymi, jak on „wmdzami pro­
wadził wzmożoną agitację za 
swoją wielkością. Charaktery­
styczną była u niego wstrze­
mięźliwość w poruszaniu za­
gadnień niemieckich. Gdy po­
dejrzane źródła iinansowe 
wstrzymały dopływ gotówda 
„wóds urządził napad.... no i 
za to siedzi w kryminale gorz­
ko wspominając chwile swego 
ope ret ko wego ..wodzo wra n ia ".

Na tych samych ..przesłan­
kach"' co i Narodowo - Socja­
listyczna Partja Robotnicza o- 
parla jSię w7 Wilnie organiza­
cja pod nazwą ..Narodowo - 
Socjalistyczna Partja Robot­
niczo - Chłopska". Organiza­
cja ta podzieliła los sw7ej po- 
przedniczl .. a wodzowie jej 
poszli śladem wodza ..Grałły" 
do kryminału.

Istnieje wrreszcie na terenie 
Lodzi trzecia organizacja usi­
łująca gwałtownie podszyć się 
pod u iszą partję, mianowicie 
PoKka Partja Narodowo . So­

nie tworzymy nowych związ­
ków, nie chcenij bowiem po­
większać rozbicia ludzi pracy, 
dążymy jedyne do jaknaj- 
większej konsolidacji robotni 
ka i pracownika bo tylko 
zjednoczony polski ruch ro- 
bolniczy będzie zdolny do ob­
rony swoich zdobyczy i reali- 
zcttcji dalszych.

Robotnicy na szańce w7 ob­
ronie swojego bytu i swoich 
praw. Wszyscy jak jeden do 
organizacji! Zjednoczony ogół 
to moc, to potęga.

H. U .

c jalistyczna. Rćżni się ona od 
swrych poprzedniczek, tera. że 
dotychczas jeszcze wrod?r>wr jej 
nie wsadzono do kryminału. 
Organizacja ta wydaje organ 
prasow-y p. t. „Eront narodowo 
socjalistyczny", który charak­
teryzuje się tern, że nie poru­
sza kw esiji niemieckiej i jaw­
nie propaguje swastykę i hitle­
ryzm. Lwią część członków tej 
organizacji stanowią hakatyś- 
ci łódzcy, którzy łożą grube 
pieniądze na utrzymanie jej 
przy życiu.

M szystkie w ymienione gru­
py nic nic mają wspólnego z 
ruchem narodowo . socjali­
stycznym i naszą Part ją Naro­
dowych Socjalistów.

Są to szajki aferzystów" poli­
tycznych zręcznie kierowane 
przez zakulisowe sprężyny', 
którym zależy" na -skompromi- 
towmniu idei polskiego socjaliz­
mu narodowego.

Poselstwo polskie 
jako zastaw

Gazeta amerykańska z No- 
w7ego Jorku ..The New Yoik 
Times" podaje,, że w związku 
z likwidacją sprawy spadko­
wej po zmarłej bogatej damie 
z towarzystwa z Waszyngton u 
wyszło na jaw. że polski mini­
ster pelnomocn* w Waszyng­
tonie Kazimierz Lubomirsl i 
pożyc/yl od niej w 1919 roku 
100.000 dolarów, gwaraniu iąc 
powyższą sumę hipołoką po­
selstwa.

Masowe bezrobocie 
wśrrd szewców

Na terenie samorządu rzem ieślni­
czego o ni a wianu jest spraw-ą w zra­
stającego /  dnia na -dzień bezrob o­
cia wśród szew ców  Liczba pozosta­
ją cy ch  bez pracy  -szewców przek ro­
czyła  ju ż  80.000 osób.

I M o t c l  p i a t o M w  
w  j i i M p  i e z p i t r a i o w y t i

Jak w yk azu je  zestaw ienie za le­
głości składek u bezpieczen iow ych  
pracodaw cy  są winni ubezpiecze- 
niom \5l8 m iljon ów  złotych. Suma 
tych zaległości jest naogól n iem o­
żliwa do ściągnięcia. Jeżeli się zw a­
ży że w  składkach pow yższyck  
k ry je  się cou a jm m cj 'sk ładek 
robotn iczych  to okaże sń?8 że praco­
daw cy  na zaległościach  pow yższych  
zarobili j rzynajm niej 100 m iljon ów  
zlotycli. N ic dziw nego przeto, że 
tak gw ałtow nie dopom inają  się o 
m nożenie tych zaległości.

Z kogo rekrutują stę 
komunisc'

W czasie sprawy sądowrej 
żydówki Reginy Szmelc, nau­
czycielki, oskarżonej o nie­
przyzwoite zachowanie się w 
8 komisarjacie policji wr War- 
szawit?‘? zeznawał komisarz 
Landeburski:

..Wylegitymowałem oskar­
żoną i stwierdziłem. że w pasz­
porcie je j tiguiuje. ..narudo- 
wość żydowska". Ponieważ 
mam doświadczenie z mojej 
pracy w dzielnicy żydowskiej, 
wiem, żc przeważnie komuniś­
ci podają w ten sposób swoją 
narodowość^ ponieważ ci z 
mniejszoścu', którzy się garną 
do Państwa Polskiego, podają 
narodowmść polską.

Obrońca: Czy wiadomo
świadkowi. że to właśnie ży­
dzi narodowi, zwalczający ko­
munizm, podają narodowość 
życkrwską ?

Świadek: W 1.905 r. prze­
strzelono mi rękę za obronę 
żydów7 przed pogromem... — 
(odpowiadając na pytanie:) 
Teoretycznie tak. ale...

v\r tem miejscu przerywa 
prokurator Naumowdcz i za­
pytuje:

— Jaki procent jest. zda­
niem pana. żydów wśród osob 
zaiizymvwranych za komu­
nizm?

Świadek: 98 procent.
Sąd po naradzie skazał Re­

ginę Szmelc na b miesięcy a- 
resztn z zawieszeniem na 5 la­
ta.
IN FO RM A CJE PRAWNE

K om unikujem y niniejszem na­
szym czytelnikom , że za nadesłaniem 
pud adresem redakcji b ite j podanego 
kuponu z napisem: „Kuuon porady 
praw nej” i znaczka pocztow ego na 
odpow iedź i koszta papieru udzielać 
będziemy wszelakich inform acyj, a 
przedewszysldem  pouczeń prawnych 
w sprawach cyw ilnych , karnych, a 
w szczególności ubezpieczeniow ych, 
ochrony pracy,: wynagrodzeń za ur­
lopy , godziny nadliczbowe i t. d. dro­
gą listowną ew. w następnym  nu­
merze pisma.
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